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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r sz a w ie :

-Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­
piejek 5 miesięcznie.

Warszawa, Czwartek 2 (14) Września 1876 r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P r o w in c j i:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar 
talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR G Ł Ó W N Y  
i  E K SPED Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

.
CENA 0 G E 0 S Z E N  w  S A M Y M  A N T R A K C IE .

Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 
kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.

Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś Podwyższenie Sw. Krzyża.
Ju tro  św. Nikodema Kapł. Męcz.

X W  „G ońcu U rzędow ym 11 zam ieszczo­
ne zostały następujące telegram y:

Odessa, 27 Sierpnia (8 Wrgeśnia). N aj­
jaśniejszy Pan , z Ich  Cesarskiemi W ysoko­
ściami W ielkiemi K siążętam i Sergjuszem i 
Paw iem  A leksandrow iczam i i K onstantym  
K onstantynow iczem , przybywszy pomyślnie 
do Odessy dziś, o godzinie 8-ej po południu, 
raczył odpłynąć niezwłocznie, jachtem  Ce­
sarskim  „L iw ad ja“, do Ja łty .

Liwadja 28  Sierpnia (9 Września). N aj­
jaśniejszy P an , z Ich  Cesarskiemi W ysoko­
ściami W ielkim i Książętam i Sergjuszem  i

i zacnej działalności tego czcigodnego praco- 
w nika, bo I . I. Jasińsk i, jakkolw iek dźw iga­
jący  już siódmy krzyżyk na swoich barkach, 
nie p rzestał jed n ak  ani na chwilę działać 
na polu literackiem iscenicznem , bądź to, za­
silając dram atyczne piśmiennictwo nasze 
utworam i swojego pióra, lub przekładam i— 
bądź to, kształcąc m łode zdolności d la  przy­
szłego pożytku tej sceny, której sam tak d łu ­
go i tak  zaszczytnie służył. N ieobecnem u 
w W arszaw ie szanownemu Jubila tow i, zasy­
łam y powinszowanie nasze z tego powodu, 
i życzymy M u ażeby długo jeszcze mógł p ra ­
cować dalej, na pożytek literatu ry  i na chlubę 
sceny.

P aw łem  A leksandrowiczam i i K onstantym  
K onstantynow iczem , raczył przyjechać p o -i T elegram  z Zawichosta przyniósł wia
myślnie do Liw adji, dziś, o godzinie 2-ej po Idomość o przyborze wody pa W isie. W  tem- 
południu. że mieście w dniu 8 b. m. w ichrzył straszli­

wy huragan , k tóry  zburzy ł lub w yw rócił 
dziewięćdziesiąt domów.

X W  dniu 8 b. m. jak donosi „K urje r 
C odzienny" zgrom adziło się w Częstochowie 
100,000 pątników! T ak  licznego napływ u 
pobożnych nie pam iętam y od la t dwudziestu. 
D la  braku  pomieszczenia się w mieście, kil­
kanaście tysięcy pielgrzym ów  rozlokowało 
się na górze, pod otwartem  niebem, i ci wiele 
ucierpieli od ulewnego deszczu, ja k i spadł 
w wilję N arodzenia Naj. M. P. W  kościele 
by ł niesłychany natłok  ludu.

X Niegrzeczność dla kobiet i absolutny 
egoizm, zakorzeniają się co raz bardziej, n ie­
stety! w młodzieży dzisiejszej. P rzyk łady  
takich wad, sprzecznych z tradycyjnem  uspo­
sobieniem społeczeństwa naszego, codziennie 
praw ie na każdem  miejscu, przedstaw iają 
się oku uważnego spostrzegacza. Onegdaj 
np. podczas wieczornego deszczu, widzieli­
śmy jak  pewien młodzieniec uderzy ł rozpo­
startym  parasolem , jakąś przyzw oitą kobietę, 
za to iż mijając go na ciasnym trotuarze, wy­
padkiem  zaczepiła pręcikiem  swej parasolki, 
o skrzydło jego eleganckiego kapelusza. Szko- 

i da że ten dżentelm en nie trafił na jakąś

X W  dniu 20 b. m. W rześnia, kończy 
się la t pięćdziesiąt od chwili, gdy szano­
wny weteran sceny warszawskiej, później­
szy zaś je j dyrek tor, I . I. Jasiński, piepwszy- 
raz  w ystąpił na deskach teatru  istniejącego j z „waszeeia“ obywatelkę starom iejskiej dziol- 
wówczas jeszcze na K rasińskim  P lacu . J e s t  j nicy, lub na jakąś rusałkę koczującą —bo 
to więc „pół-w iekow y“ jubileusz pożytecznej | z pewnością byłby stracił zupełnie ów ka­

pelusz tak  elegancki! W czoraj znowu, 
w ogrodzie Saskim, jak iś, także m łody 
bardzo i bardzo w ystrojony „ F la n e r“ ulicz­
ny, przechodząc przez boczną aleję tego 
ogrodu, porw ał za ram iona i odtrącił silnie 
dwie śliczniuchne dziewczynki dwunastole­
tnie może — które ze srebrnym  śmiechem 
młodości, jąw szy się za rączki, b ieg ły  na­
przeciw. niego. Jedno  z tych dzieci, od sil­
nego potrącenia upadło — a ów Rawenswod 
ogrodow y pobiegł tak szybko, iż nie zdąży­
liśmy udzielić mu energicznego ostrzeżenia.

X W  dniu wczorajszym w W arszaw skim  
Instytucie Muzycznym (K onserw atorjum ) n a ­
stąpiło rozpoczęcie wykład u nauk na rok szkol­
ny 1876/7, które poprzedzone zostało odpra­
wieniem M szy Świętej w kaplicy in sty tu to ­
wej.

X Rzecz dziwna, dla czego chciwość to­
warzyszy najczęściej—nie nędzy z której wa­
da taka  w yradzaćby się m ogła konsekw entnie 
jakoś, lecz bogactwu, k tóre  pow innoby za­
słaniać człowieka przynajm niej od nizkich 
popędów. Znana sentencja: kto ma dużo, 
chce mieć więcej, tłum aczy po części, to psy­
chiczne zjawisko. T ak  też zapewne tłu m a­
czył je sobie jeden  z tutejszych właścicieli 
domów, posiadający dom, obok jednego 
z kościołów, k tóry  (właściciel nie kościół) 
nie tylko odjął starcowi ośmdziesięciole- 
tniem u, dwa pokoje z zajmowanego p rze­
zeń lokalu, lecz nadto  jeszcze za pozostałą 
część m ieszkania zążądał ceny "takiej, jaką  
staruszek płacił za całe dotąd. Ponieważ 
z powodu pewnych „kombinacji poufnych, 
m aterjalna egzystenpja starca zależała od 
utrzym ania się w zajmowanym przezeń loka- 

i lu — m usiał więc przyjąć samowolne i tru -

Z A W IEDZIONY.
W  roku 185... przechodziłem  ulicą Dziką. 

W ia tr  jesienny swistał, d robny deszcz, po­
mieszany z śniegiem, smagał po tw arzy.

Z dajeka ujrzałem  blask pochodni...
Za kilku  księżmi eksportującemu, niesiono 

trum nę, na której wieku leżały: kapelusz sto­
sowany i szpada,

Ha! pom yślałem , zapewne zm arł jak iś  
urzędnik  i koledzy oddają mu ostatnią po­
sługę...

O rszak pogrzebow y zbliżył się. Poważny 
Śpiew kapłanów , niepewny blask pochodni, 
zresztą m rok wieczorny, dziwnie jakoś o d ­
działały  na mnie.

Zamyśliłem się . . . o znikomości rzeczy 
ludzkich i z królem -m ędrcem  powiedziałem  
sobie:

„V anitas, vanitatum  et omnia vanitas."
Za trum ną postępował liczny orszak, zło­

żony przeważnie z młodzieży akademickiej:
Spostrzegłszy wśród nich znajomego, za­

pytałem . 'V  ,, _ j

—■ Gzyj to pogrzeb? j
— Naszego kolegi, zm edyko-chirurgicznej i 

Akademji...
Om yliłem  się. Kapelusz stosowany i szpa­

da na trum nie, wprow adziły mnie w błąd, 
lecz wiadomo iż studenci A kadem ji medy­
cznej, używali jednego i drugiej...

W mięszałem się między orszak pogrzebo­
wy. M ając wolny czas, postanowiłem oddać 
ostatnią posługę nieznajom em u m łodzień­
cowi...

Lecz nie o tem chcę mówić. ,,Niechaj 
um arli swoje um arłe g rzeb ią '1.

M iędzy akadem ikam i spostrźegłem  jedne­
go, k tórego nędzne ubran ie i wykoszlawione 
buty, dziwnie odbijały od eleganckiego s tro ­
ju  kolegów.

Zaciekawiła mię ta postać.
— K tóż jest ten młodzieniec?— Spytałem  

znajomego.
— Je s t to jeden z najzdolniejszych s tu ­

dentów naszej Akadem ji, lecz ubogi i dum ny 
—dla tego trzym a się na uboczu, mniema on 
bowiem że ubiór jego...

O m yliłem  się znowu. Przyznam  się bo­
wiem w prostocie ducha, iż o tym niedbale 
ubranym  m łodzieńcu myślałem wcale ina­
czej—Sądziłem  z pozoru...

Postanow iłem  zbliżyć się do niego-t-bądź 
co bądź.

— J a k  się nazywa pański kolega? spytałem .
— K azim ierz B.
— D ziękuję.
Po ukończonym pogrzebie wracałem sm u­

tny do mieszkania.
W arszawo! ukochany nasz grodzie — m y­

ślałem sobie, — nie darm o pieczętujesz się 
S yreną, jesteś zwodniczą jak ona.

T ra f nnjniespodziewaniej usłuży ł moim 
chęciom ... Kazim ierza B. spotkałem , nie d łu ­
go potem, w znajomym domu, gdzie byw ał 
w raz z siostrą swoją, guw ernantką, k tóra  u- 
myslnie przyjechała z W ilna, d la  odw iedze­
nia ukochanego nad wszystko bra ta .

Jako  kobieta, zwróciła zaraz uw agę na za­
niedbany strój jego.



dne w arunku swego właściciela domu pocie­
szając się nadzieją że Bóg, k tóry  mu dozwolił 
przeżyć tak  długo i wyjść z ty lu  niebezpie­
czeństw, jakie mu zagrażały  n iegdyś, gdy 
służył społeczeństwu duszą i sercem — 
oświeci, prędzej czy puźniej... sum ienie czło­
wieka k tóry  me zna żadnych względów, i nie 
szanuje żadnych zasług, skoro m u one stoją 
na drodze do osiągnięcia najmilsz ego., 
grosza.

© Z nana artystka  dram atyczna, panna 
Leonty na M assin, w tych dniach opuściła P a ­
ryż udając się do P e te rsb u rg a , gdzie na la t 
trzy , do teatru  Paw łow skiego zaangażowaną 
została.

© M iędzynarodow y kongręs rolniczy, ma 
byc otw artym  w Paryżu  jednocześnie z W y ­
stawą Pow szechną w 1878 roku. Zdaje się, 
że płody naszego k raju , powinnyby być r e ­
prezentow ane na tym  uroczystym  popisie ro l­
niczo - przem ysłowym , wszechnacyj m iłu ją­
cych postęp. A ngja, Belgja i Niemcy już 
się wcześnie przysposabiają do owego tu r ­
nieju, w którym  bezkrwawe zwycięztwo jest 
wspanialszem tryum fem , od najpiękniejszych 
zwycięztw odnoszonych na polu bitew. Z ro­
zumiały to P ru sy — i aczkolwiek zrazu nie 
chciały przyjm ować żadnego udziału  w tym 
wszechkonkursie pracy owocodajnej, obecnie 
jednak  porzuciły  to postanowienie i występo­
wać będą obok innych narodów z produkcjam i 
swej ku ltu ry .— A m eryka ze swej strony, za­
czyna się żwawo krzątać aby nie być pobitą. 
Kuch ten, nie wątpimy, oddziała i na nasz 
k ra j— wszakże od P aryża  nie przedziela nas 
ocean, a posiadamy gospodarstw a wzorowo 
urządzone, k tórych płody nie potrzebują się 
lękać zestawienia z zagranicznemi. P rzy ­
pom inam y o tem  ziemianom — reszta do 
nich należy.

© Kzym rozsiad ły  na siedmiu słynnych 
w zgórzach, posiada K apito l i W atykan, K o- 
lizeum , Forum , T herm y D ioklecjana— i sto 
pomnikow kam iennych, przypom inających 
ru iną  ub ieg łą  wielkość tego miasta, dzierżą­
cego niegdyś pół świata. Neapol szczyci się 
W ezuw juszem  i skarbam i archeologicznemi 
w H erkulanum  i Pompei. Palerm o niema ani 
m ajestatu Rzym u — ani płom ienistych wul­
kanów, ani grodów zapadłych w głębię ziemi 
— ale natom iast pociąga czarem swych gajów 
cytrynow ych i pomarańczowych, wieczystym 
błękitem  nieba, łagodnym  klimatem, cichą 
taflą wodną m orza i prżećńdną panoram ą. 
Najwięcej też anglików przybyw a do Palerm o. 
Owóż, jeden  z synów A lbionu podróżujący 
z córką, przechadzał się niedawno po nad 
brzegiem  m orza, rozpatrując się w rozległej

W szelkie jednak przełożenia, a b y  przyjął 
od niej pomoc pieniężną, pozostały bez 
skutku...

D um ny młodzian, ani słuchać jej nie 
chciał. ;

— Stasiu. — rzekł wreszcie —  jeżeli mię 
kochasz, proszę cię, nie mów mi o tem więcej. 
Jestem  m ężczyzną—tobie więc raczej winie- 
ncm pomoc i opiekę, ód ciebie zaś przy jm o­
wać pieniądze, uw ażałbym  za zbrodnię...

Nadeszły egzamina. K azim ierz B. choć 
w pocerow anym  m undurze, o trzym ał jednak 
medal złoty i wysłany został do petersburg- 
3kiej akadem ji m edyko chirurgicznej, k tórą  
ukończył chlubnie.

Jak o  stypendysta rządow y, odsłużyć m u­
siał la t kilka, potem , w miejscu jak ie  mu
wyznaczono.

O trzym ał posadę na K aukazie. O dbył 
wszystkie pochody przeciw Szainylowd, apo- 
ukończerriu obowiązkowego term inu służby 
wrócił do W arszaw y.

W ładza , w ynagradzając jego  zasługi, da­
ła m u miejsce lekarza powiatowego.

perspektyw ie krajobrazu. — o sto kroków 
dalej, m łoda kobieta z kilkuletnim  synkiem, 
wiła bukiety kwiatowe, aby je  sprzedać 
przechodniom. Na tw arzy kwiaciarki m alo­
wało się żywe cierpienie, w oku jej perliła 
się łz a —i nic dziwnego; biedna kobieta od 
rana nie u targow ała ani jednego obolu! Głód 
cierpieć, było dla niej fraszką—ale dręczyła 
ją  myśl, zc dziecię musiało dzielić z nią tę 
niedolę. Czyż mogła być obojętną?

A ngielka zbliżając się do  kw iaciarki, je d ­
nym rzutem  oka zrozum iała jej położenie— 
nie przyjęła jednak  bukietu, lecz upuściła 
w jej koszyczek pięćdziesięciofuntowy ban­
knot. I  nie wymówiwszy jednego  słowa, 
szła dalej w sparta na ram ieniu ojca.

Chłopczyk podjął banknot i podał go m at­
ce— kw iaciarka na widok takiej sumy, pod­
biegła do damy i zwracając je j zgubę 
rzekła:

— Pani zapewne zgubiłaś te pieniądze— 
znalazłam je i przynoszę.

A ngielka zapłoniła się—nie chciała się 
przyznaw ać przed tą  kobietą, że ofiarowała 
jej ja łm użnę w tak  niedelikatny sposób.

— T ak... zdaje się, odrzekła, i podała ban­
knot ojcu, z wymownem spojrzeniem .

A nglik  je  zrozum iał.
— Jesteście biedną, lecz ućzciwą kobietą, 

rżekł, proszę was przyjm ijcie tę bagatelkę.
I  wsunął jej w rękę papierek p”ięćset fun­
towy.

M łoda kobieta osłupiała—długo sta ła  za­
dum ana, potem spojrzała na dziecię, przy­
cisnęła je  do serca i łzy  zabłysły w je j oczach. 
Za te pieniądze m ogła sobie obrać jakiś zy­
skowniejszy proceder — żyć, nie cierpieć 
już  głodu.

I  powodowana uczuciem nieokreślonej 
wdzięczności, rzuciła  okiem zasw em i dobro­
czyńcami. A nglika  z córką już  nie było.

N a tym świecie, jak  widzimy, rodzą się nie 
tylko samoluby.

© Offenbach z Noriac’em pow rócili w tych 
dniach zA ix  do P aryża, i przywieźli z sobą... 
„Puszkę do m leka“ — innemi słowy, śliczną 
operetę pod tym  tytu łem .

© Trzeciego W rześnia r. b. wzniesiono 
w C arrare  pom nik Rossi’emu, b. M inistrowi 
Piusa IX , zamordowanemu w Rzym ie w cza­
sie rozruchów  15 L istopada 1848 roku.

©  Pozostaw ić dziecię w kołysce—wyjść na 
chwilę do drugiego pokoju—a  wróciwszy z a ­
stać w kolebce zamiast dziecięcia...m ałpę—jest, 
przyznasz to zapewne czytelniku, faktem p ra­
wie niepodobnym  do uwierzeuia.

A  jednak przytrafiło się to w tych dniach,

i W krótce potem , m łody doktór sprow adził 
się na nowe m ieszkanie—pracow ał pomyśl­
nie i żył spokojny.

Lecz po kilku miesiącach pobytu, spotkał 
dziewicę...

Serce przemówiło. Dotychczas Kazim ierz 
był tylko lekarzem —teraz uczuł że jest czło­
wiekiem...

U kochana przezeń panienka, była córką 
właściciela ziemskiego, m łodą, piękną i wy­
kształconą...

I  ón był także piękny, m ęzką pięknością, 
a zdobiła go nadto aureola wiedzy i poświę­
cenia...

Zbliżenie pom iędzy m łodą parą  nastąpiło 
wkrótce. R odzice sprzyjali K aziow i— panna 
mu była rad a— lecz...

O na m iała bogatego, bezdzietnego wuja, 
praw dziw ego karm azyna— pełnego zastarza­
łych przesądów.

T en oświadczył, iż nie zgodzi się nigdy 
na to, ażeby siostrzenica jego, k tó rą  kochał 
ja k  własną córkę, została żoną lekarza. J e ­
żeli go nie usłucha, wydziedziczyć ją  gotów.

niejakiej pani M arquet, zamieszkałej: na bul­
warze M alesherbes w P aryżu .

Złożywszy w kołysce niemowlę, wyszła 
ona do spiżarni wydać coś kucharce, j gdy 
wróciła, u jrzała w kołysce, zamiast uśmiech­
niętego oblicza dziecka obrzydliwą tw arz 
m ałpią wychylającą się z pod pierzynki. P a ­
ni M arquet przerażona krzyknęła, w ybiegła 
do sionki zaczęła i wołać o pomoc. °

Z kolei wystraszona jej głosem małpa, wy- 
•skikczyła z kołyski, rzuciłasię w okno i schro­
niła na dachu pobli/.kiego domu.

P o chwili sąsicdzi i sąsiadki pani M arquet, 
w biegłszy do pokoju znaleźli w rogu kołyski 
dziecię wsunięte tam przez małpę, k tóra  nie wy­
rządziła mu żadnej krzywdy. Nie skończyło 
się jednak  na strachu, gdyż pani M arquet 
w skutek silnego wstrzaśnienia nerwowego, 
dotąd nie opuszcza łóżka.

® W e F ran c ji szajka łotrzyków  uwija się 
po wioskach i plondruje pomieszkania c h w i i  
Iowo opuszczone. Niedawno, niedaleko od 
stacji kolei żelaznej C dom be-C harlebourg 
p. B. były oficer strzelców afrykańskich, w ra­
cając do swej willi, za-tuł wszystkie okna
oświetlone*- |l, ?dy  uchylił drzwi, spostrzegł
trzech rabusiów , k tó r z y  zlupiwszv sąsiednie 
dw orki, tu  gospodarzyli sobie 'w najlepsze, 
w ybierając kosztowniejsze przedm ioty. P an  
B. pochwycił rydel i rzucił się z tą  bronią na 
rzezimieszków, zadając silne razy. O garną ł 
ich też taki przestrach, że pozostawiając łu ­
py ratow ali się szybką ucieczką. Pan B. 
w ten sposób pozyskaną zdobycz, złożył 
w biórze miejscowego mera.

E L D O R A D O  =
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów  dram atycznych
p o d  dy rekc ją

A n astazego Trapszo.
C zw artek, 2 (14) W rześnia 1876 r. 

N aB enefis Ja n a  Szym borskiego i pożegnal­
ny ostatni występ.

Marta (2 ak t).—(Chłop Miljonowy (ak t 3 
scena z m iosłam i.— Rajskie jabłuszko,— 
Wesele w Ojcowie.— Pan B erton  odśpie­
wa trzy  najnowsze rom anse.— Tańce uk ładu  
p. Szym borskiego.

T I V O L I
(T etitr z Poznania).

Towarzystwo artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K . D o ro s z y ń s k ie g o  i \Y .  T e r e n k o c z e g o .
Czw artek, 2 (14) W rześnia 1876 r.
N a Benefis W ilhelm iny Baum an. 

Domyślność serca, kom edja w 2-ch ak ­
tach .—Żyd w beczee, wodewil w 1 akcie.

Wesele w Ojcowie (aks l-szy ).

Na takie dictum , nie było ra d y —i rodzice 
panny, acz z wszelką oględnością, objawili K a ­
ziowi tę nieprzyjem ną nowinę.

M łody lekarz osłupiał... Z początku nie 
mógł zrozumieć o co chodzi--po tem  zrozu­
miał. Z raniony w duszę i w serce razem , nie 
odrzekł słow a—tylko w dni kilka później 
opuścił posadę i wyjechał bez pożegnania.

Co się z nim stało? Czy um arł? Nie. Spo­
tkało go nieszczęście sroższe — śmierć m oral­
na. B iedak, zachorował na mełancholję 
czarną.

— A  panna?
Ba! W yszła za  mąż, za jakiegoś bogatego,, 

lecz ograniczonego karm azyna, i z p rzek ą­
s e m ,  dotąd jeszcze opowiada, iż kiedyś, w m ło­
dości, ,,jakiś tam felczer, szalał za n ią“ , lecz 
ona, rozumie się, dała mu odpraw ę.

T akie to przesądy i takie panny, istniały 
u nas, jeszcze przed dwudziestu laty! Dziś, 
szczęściem, już jest inaczej, bonajp ię  kniejsza 
i „najkarm azynowszej krw i dziewica, wyjdzie 
i za felczera nawet, byleby przed tą jedno­
stką było kilka zer rublotoysh.
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TEATR WIELKI
Dziś we Czwartek dnia 2 (14) Września 1876 roku.

I l i  Z PPTICI
O peia  w 5 ciu aktach z muzyką, Aubera, libretto pp. Delavigne i Scribe, tłómaczenie Minasowićza.

M asaniello, ry b a k  N eapolitański 
Fenella, jego siostra (niem a) 
Alfons, syn hrabiego d ’Arcos 
E lv ira , narzeczona Alfonsa 
P ietro  1 tow arzysze Ma- 
B orella  ) saniella.

Pan CieśUwkki. 
Pani EifU r.
P an  Kicieciński 
Pani Doro i a/co wĄ:a 1 
Pan Wa.silr%i-$kij 
P  aai, Siwicki.

Łorenzoj. pow iernik A lfonsa Pan Ulbrich.
Selva, dow ódca straży  —  P an  Suszyński.
Poufała E lv iry  — — P anna Rybicka.
D am y—p a n o w i e --W ojskq-iS 'R ybaey— * , Ł,
.Mieśzkaócy N eapolu . , ...

Rzecz dzieje się na przem ian w N eapolu i Portici..
p p  p  TAŚCE, układu H. Jlcim ier. W  akcie 1-szym ł .  P A S  D E  D E U X .  P P .  Piotrowska. K ry g e r  i Corps de ballet. 2. B O L L E i łO  
P  A \ S rT AW1D D . PoPlel> A dler, Orczyńska, Tyszczynko. P P .  Roycr, Objeziereki, Ossowski, Zuberbier. W  akcie 3-eim: T A - 
x>A- IŁ L L iA .  P P .  Rycerkiewicz, K luger, Popiel, A dler .  P P .  Royer, Objezjerski, Ossowski, Zuberb ier  i Corps de ballet.

TEATB IiETNI
Miłość Uboa*iea*o Młodzieńca.

Komeja w 5 ciu aktach (7 obrazach), akt 1 i 2 w dwóch odsłonach, przez Oktawiusza Feuilletta, tłumaczony z francuskie £ 0.

P an  L aroque, starzec —
P an i Laroque, jego synowicą 
H en ryka , jej córka —
P an i A ubry , ich kuzynka __
P an n a  H elouin , g uw ernan tka  
P an  de B evallan  —  _
J u lja n  O diot, M argr. de Cham pcy 
L aubepin , notarjusz —

P an  Stolpe.
P an n a  Figarska. 
P an n a  D eryng. 
P a n n a  M azurowska. 
P an i Borkowska. 
P an  Szym anow ski 
Pan Leszczyński.
P. H olzm an.

Desmaret, doktór —
A lain , s ta ry  służący —
W auberger, odźw ierny .—
Pani W auberger, jego żona 
K rystyna , wieśniaczka —
Cham plain, s ta ry  wieśniak — 
Y vonnet, staruszek —

  Rzecz dzieje się w

— P . K rogulski.
— P an  A dler.
— P. Kruszewski.
—  P . M icińska.
—  Pani Leszczyńska.
— Pan D ąbrow ski.

—  P an  Tatarkiew icz S. 
B retanji.

J? l-a f t  r ,  t A  ■&> f. <|> |t .ff, XW ,

 ̂ N o w o  o tw o r z o n y
MAGAZYN

O I B T r w Z L A
I. BUCZYŃSKIEGO.

N° 1 5 . Ś-to-Krzyzka | 5 .
W ykonyw a wszelkie roboty  w za- 

kres fachu szewekiego wchodzące, 
oraz posiada znaczny zapas

|  O B U W I A
■f Damskiego, 3Ięzkiego 
|  i Dziecinnego,
Ą  stosownego do pory obecnej, a to z naj- 

lepszego materjału, które sprzedaje

|  po cenach jak można naj- 
niższych i stałych.

Na żądanie, posyła do domów, dla 
zdjęcia miary.

i

Ostrygi Holsztyńskie
Pierwszą przesyłkę takowych,otrzymał Skład

Ant. Stępkowskiego,
Na zbliżającą się porę zimową

IA&AZYE FUTEB,
Jnljaiia Pcnkali,

mieszczący się przy nlicy Senatorskiej Nr. 6, 
zaopatrzy! się w znaczny wybór wszelkich
ubiorów futrzanych damskich i m ęzkich
i futer na skórki, jako to: szopy od rs. 1 kop. 
35, opossum od 55 kop., skunksy od rs. 2 
kop. 40, tumaki od rs. 8, lisy syberyjskie i 
amerykańskie od rs. 4 kop. 5(3 za skórkę; 
również polecam bobry kamczackic, elki 
amerykańskie, sobole i t. p.

Znaczny zapas futer i ich dobór, ośmiela 
mnie polecić się P P .  K upującym, z nadmie- ! 
nieniem, iż sprzedaję pojedyńcze skórki na i  

wybór po nader umiarkowanej cenie, mając ( 
bowiem fu tra  syberyjskie wprost z I rkucka , 
przez własnego agenta sprowadzone; futra 

j zaś amerykańskie zakupione na aukcji lon- i  

dyńskiej, dają mi możność wytrzymania kon- {
I kurencji pod względem cen i doboru towaru, i 
j z najgłówniejszemi miastami dla handlu 
futrzanego. i

1P^5F" Kupującym hurtownie, ustępuje się 
rabat.

Magazyn Bławatny
W Y R O B Ó W  Z A G R A N IC Z N Y C H

J. Thoimes
Egzystujący od 1830 r .

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r .  4.96.
Zaopatrzony został w w ielk ie  z a p a s y  

najśw ieższych towarów bławatnych, od­
powiednich na bieżący sezon, tak Koloro­
wych jak  Czarnych.

Magazyn Strojów, połączony z powyż­
szym Magazynem, otrzymał także w ie lk i  
wybór Kostiumów, Okryć i Paltotów.

W pracowni tego Magazynu przyjmują 
I się obstalunki na Suknie w iz y to w e , 
Balow e i do codziennego użycia; oraz 
na całe w ypraw y ślubne, które to zamó- 

I wienia wykończają się’szybko i po cenach
m ożliw ie przystępnych.

F abryka Obić Papierow ych
pod firm a

I . F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero­
wych w najświeższych deseniach, na trwałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.
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W  HANDLU W ili, DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOLONJALNYCH
Ant. Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O prócz  ogrom nego  zapasu wszelkich g a tunków  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia łych) ,  o raz  Hiszpańskich i Greckich ( s ta rych  i śwież­
szych, już  od leża łych) ;  oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r ­
skich, s ta rych  nalew ek  i  w ódek  angielskich, i r landzk ich  i P e te rsbursk ie j  
(oczyszczennoj) a także Starki L itew skiej  60-letniej,  i tak  zwanego Balsamu 
z R y g i— czarnego  i żółtego,— znajdują, się, c iąg le  świeże, sp row adzane  z p ie r ­
wszej ręk i  i w  najlepszym ga tu n k u ,  wszelkie Towary Kolonjnlue, jak: herbata, 
cukier, kawa, hakalje, cy try n y  i t. d. O raz  wyborne Sery zagran iczne ,  a  t a k ­
że  i Śmietankowy k ra jow ego  w j r o b u ,  pod  nazw ą Garrino, Double creme, lecz
n ierów nie tańszy.

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach znacznie większych niż zw ykłe

DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj- j 

lepszym gatunku.

W  tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym.

A. BOy® 'V
Róg ulicy Wierzbowej i placu teatralnego.

Z a o p a trz y ł  swój sklep  we wszystkie nowal.je 
obecnego  sezonu, —  p rz y  czerń piwnice, ja k  
zw ykle  zasposobione są we wszelkie g a tu n k i  
w in  francuzkich, w ęgierskich, reńskich  
i  szampańskich, sp row adzone  z na jp ierw - 
szych  dom ów  Z ag ra n ic z n y c h  z pierwszej 
r ę k i . __________________________ _

Sim on i S tecki
d a w n i e j

Główny Skład Win i Delika-
tesów

Krakowskie Przedmieście JV. 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje ód 1825 roku, 
czyli od lat 50.

lilia  tego Składu przy ulicy 
Iłowy-Swiat I r . 13.

W IELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów , siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
(dawni  ej II e s & e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19. 
W y r a b ia  n a  zamówienia i posiada gotow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do polow a­
nia, s łowem w szelkie  powozy, doświadczonej j 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sprow adzonych  z W ied n ia ,  
P a r y ż a  i L o n d y n u .  O bs ta lunk i  p rze sy ła  na 
p row incję  i d o 1 C esarstw a.

N M I H i H

I k u L I
L L i

w  tych  dn iach  nadesz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym. 

N N N ł N N N t M N H M N  * « « • *

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro. •

M aszy n y  do  szycia, wszelkich syste- •  
mów, tak  oryginalne am erykańskie, #  
ja k  również angielskie i niem ieckie J
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ryk ,  sp rzedaje  •
pod  dwu letnią g w aranc ją .

najtaniej i
S K Ł A D  M ASZYN DO SZYCIA, §

D. (lOSSIlVt
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmleście
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY.

H A N D E L  W I N  i D E L I K A T E S Ó W

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d
m aterja łó w  piśm iennych, ry sunkow yhc 

i tow arów  g a lan te ry jn y ch ,
Władysława Bednawskiego przy ulicy  Miodowej 

N r  497b. O trzym ał nowy transport ,  
ś  A lb u m ó w  i R a m e k  do fo tografji.  *

N ecessa irów  dam skich  i męzkich pod -  ** 
różnych.

P ask ó w  do w iązania rzeczy (porte  man- 
teur) .

W o rk ó w  p o d ró żn y c h  (S a q u e  voyage).  
s  Porte feuille ,  B ivo irow  i pugilaresów . & 

Portem one tek ,  P o r te  C ig a re s  i p o r te  a 
cigarettes.

N ow ych  zupełn ie  isków  dam skich  i *  
M arge re tek .

°  W a c h la rz y  gustow nych  i A g ra fe k  do  B 
■* wachlarzy .

L a s e k  w w ielk im  w yborze, paraso li  i » 
parasolek. . . .  w

S p in ek  do koszul i m ankietów . _
P e r fu m  francuzk ich  i ang ielsk ich ,  oraz -- 

najm odnie jszego  obecnie pap ieru  listo- » 
wego Cannele i E cossar is ,  n a  k tó ry m  
w ybija ją  się m onogram y  i h e rb y  ko • y  
lorem.

1 —

B ile ty  wizytowe litografow ane, i d r u ­
kow ane a  la minute.

0. Ulica Czysta 0.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i  wszelkich m aterji  m e ­
blowych, o raz  w yłączny  S k ła d  m ater j i  j e ­
dw abnych  czarnych, z f a b ry k i  C. J .  Bonnet 
i materjałów’ w ełn ianych  czarnych  i pop ie­
la tych.

N a  o b e c n ą  l e t n i ą  p o r ę

WINO CZERWONE

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. D ese­
rowe Sycylijsk ie  Amarena di Siracusa,— o d zn a ­
czające się szcsególnie  de l ika tnym  sm akiem . 
J a k  również ty tu łem  p ró b y  Wina Kachetyńskie 
(K a u k a z k ie )  Białe  i C zerwone, sp row adz i ł

Handel A. Stępkowskiego.
If H U R T O W I !  i DETALICZNY SKŁAD
• I f l l ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONJALNYCH
O d  l a t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w  jednem  m ie jscu  p r z y  

ulicy  D łu g ie j i P r z e j a z d ,  

daw nie j pod firmą I.  KOE LICUENA, d z i ś

t  , (Tr)___
na Krakowskiem Przedmieściu aawmej paa nrmą i. nuniiicntiA, u * i s

W. RUDNICKIEGO SOWIŃSKIEGO i S Z U L C A .
Obok pałaC U  IfailliG StllikcW SkiG gO  Kr 4 2 . P osiad a  wielkie zapasy Win rozmaitego gatu n
P o s iad a  wielkie zapasy W in  W ę g ie rsk ich ,
F ra n cu z k ich ,R e ń sk ich  i H iszpańsk ich ,  w naj
lepszym g a tu n k u .  W yda je  codzień w y tw ór

ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjaiue, wszy­
stko sp row adzane  w partjaeh znacznych, z naj-w ’  J  ”  . , *  |    | -   7  O

n e i  smaczne śn iadan ia  i kolacje. H a n d e l  pierwszych Domów zagranicznych. S przedaż h u r -  
ten, d la  u ży tku  publiczności o tw ar tym  je s t  tow a na  K ró les tw o  i Cesarstwo. G a tu n k i  w y- 

przez noc ca ła  borowe, Ceny umiarkowane.

1A & A Z Y I TOWARÓW BŁAW ATIYCH
WŁ. LEWITY i S-ka

p rzy  rogu ulic ‘Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej^ A

Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TO W A KO W g
J E S I E N N Y C H .  S

J o s u o - ie n o  H e u ay p o w . B a p u ia a a  2 C e m a S p a '1876 r.—w  D ru k a rn i M . Z iem kiewicza K ra k o w sk ic -P rz ed m ieśc ie  N r. 4 1 5 .
W y d a w c a  i R e d ak to r ,  Aleksander Niewiarowski.


